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NIEMCY W KRÓLESTWIE.
, 1 rasa rosyjska nie przestaje żywo się zajmo- 

ac sprawą niemiecką w  państwie, a zwłaszcza kolo- 
. ?  ^  niemieckimi na kresach zachodnch z powodu 
pen obecnie ujawnionej, groźnej dla państwa dziatal- 
L0sci na terenach, objętych działaniami Wojennemi. 
I «emu nadzwyczaj aktualnemu tematowi poświęca 
t a  °Ptócz mnóstwa drobniejszych wzmianek całe 
1 J^spondencje, fejletony, artykuły, niemal studja na-

jukow.e> starające się wyjaśnić kWestję kolonizacjioiv̂  wyjaoiuw iywłoijs*
j łTlieekiej w sposób wszechstronny i wyczerpujący. 
! vr W ostatnich numerach wpływowego dziennika 
ik a \°^ e .Wremia** znajdujemy w tej materji dwa cie- 
W  artykuły, które w peWnych ustępach zasługują 
kf^P^toczcnie. Jeden mówi „O Niemcach w Króle-
|ł50Dolskiem** (numer z d. 12 (25) stycznia), drugi 
i W J  R ed len iu  kolonistów niemieckich na Wołyniu** 

Ulnerze z d. 13 (26) stycznia). 
ina podane W drodze telegraficznej — czytamy 
i pierwszego artykułu — przemówienie no-

^ ^ ę i^ !^ b e rn a t° x a  warszawskiego księcia 
i agałyczewa świadczy o nowym kursie w  sprawie 
'slfi , z gormanizmem w granicach Królestwa Pol- 
y e2o, zakorzenionym tamże wedłpg słów księcia 
j ^ ll*®który ch miejscowościach pasa pogranicznego**.

Po tym wstQpje, będącym ptmktem wyjścia dla arty- 
fwi Iii / ‘Nowoje Wremia** zadaje sobie pytanie „Jak 

są te okolice i jaką rolę odgrywają tam 
r^mcy?**' ' _

L  Dziennik stwierdza przedeWszystkiem, że owa 
L^upacja niemiecka w drodze pokojowej dosięgła wła- 
|^.le w Królestwie największych rozmiarów i że w 
i czech otwarcie nazywano Królestwo Polskie 
fc), °Vełni Prusami Wschodniemf*. Cały dalszy ustęp 
l artykule, opisujący, jak się odbywała-kolonizacja o- 
«  gub emji piotrkowskiej przez Niemców, poczy- 

3̂ c pd r. 1816, t. j. od chwili powstania Królestwat  .................

f c SreS0wesOł zawiera szczegóły znane społeczeń- 
:. a Polskiemu od dawna, o których prasa rosyjska 
Vo^e \° teraz zaczYna si$ rozpisywać. I tutaj „No- 
L  3e Wremia**, jak zwykle bywa z prozelitami, grze­
je  . zWttiią gorliwością w potępianiu ówczesnej ad- 
Y n,stracji Królestwa, na której czele stał przecież 
L e t n i k  Cesarski. Trzeba bowiem odróżniać ko- 
^  niemiecką z czasów Królestwa Kongresowe- 
'cza kolonizacji W dobie popowstaniowej, a zWłasz- 

0s.tat^ich paru dziesiątkach lat*. Kolonizacja w 
trz  Wsz.e  ̂ Porw ie wieku ubiegłego miała charakter 

przemysłowy, częściowo rolniczy; ów- 
administracji Królestwa chodziło bardzo o u- 

IzyJ^ysIoWienie kraju, o podniesienie dobrobytu, o u- 
•łoŻY?11̂  bogactw naturalnych i w tym kierunku po- 
l^ak wieIlcie’ niespożyte zasługi. Sprowadzani je- 
jfacho wte<iy do kraju, cudzoziemcy byli to wyłącznie 
jcyf Przemysłowcy, rękodzielnicy i rzemieślni-
i^*ów wyraźnie agresywnych dążności;
jbyła J a s n y c h  warunkach, gdy cała administracja 
'PoJski rę^acłl Polskich, przy jednolitem szkolnictwie 
inVch znaczne ilości tych kolonistów zagranicz- 
l^pły 0C2ywiście przeważnie niemieckich, uległy 
$Doje otoczenia polskiego i zasymilowały się ze 
;dla s 2jfi$tWem. Kolonizacja ta nie była groźną ani 
;$kieg0°- 2eństwa polskiego, ani dla państwa rosyj- 
l^ieku \? d y b y  nie zasilanie jej w drugiej połowie 
.dy tym esJego, przymieszka ta pozostawiłaby śla- 
l^naniu ° 5  nazwiskach rodowych i w odrębnem wy- 
•^olaków0 sHIlem- Dowodem tego są właśnie tysiące 
Ijeli ]cra. z niemieckiemi nazwiskami, dobrych obywa- 
^ órzy lU’ Cz^stokroć bardzo dla niego zasłużonych, 

Ł1 Potomkami przybyszów z owych czasów. 
'Pisząc y? j  Zresztą „Nowoje Wremia** przyznaje to, 

, W ym ciągu artYkułu:
QetnSza^źe, jakkolwiek to może wydawać się 

» &łówne i największe postępy tego „pokojo­

wego zawojowania** przez Niemców naszych kresów 
nadwiślańskich odnoszą się nie do tych czasów Kró­
lestwa Polskiego, kiedy cudzoziemców sprowadzano 
tutaj i obdarzano ich wszelkiego rodzaju ulgami i za­
siłkami skarbowymi, lecz do czasów późniejszych, do 
lat siedemdziesiątych, osiemdziesiątych a nawet dzie­
więćdziesiątych zeszłego wieku, kiedy to okupacja 
niemiecka w Królestwie czyni szalony skok: liczeb­
ność, materialna i moralna siła ,;faterlandu“ prawie że 
w  dziewięćkroć wzrasta, przyczem wyraźnie się 
zmienia i charakter kolonizacji. Przybliża się ona ku 
granicy i zajmuje cały pograniczny pas, łącząc go z 
państwem niemieckiem. Wielkie przestrzenie grun­
tów, kopalnie węgla, całe osady i miasta, koleje żela­
zne — wszystko to znalazło się; w rękach niemiec- 
kich“.

I w tej epoce dopiero kolonizacja niemiecka na­
brała poza ekonomicznym charakteru politycznego. 
„Nowoje Wremia** widzi to obecnie doskonale i tak o 
tern mówi;

„Po nieszczęśliwie zakoriczonem powstaniu, 
które zrujnowało wielu polskich właścicieli ziem­
skich i po uwolnieniu włościan, nastało znaczne zao­
fiarowanie ziemi na sprzedaż» którą też zaczęli1 sku­
pować Niemcy po niskiej cenie. Na czele zarządu kra­
jem przez długie lata stali rodacy Bismarka, wysyła­
jącego kolonistów z Niemiec w.granice Rosji — na­
przód hrabia Berg, a następnie hrabia Kotzebne, usil­
nie przeprowadzający .swoją jęorję. „ru^ytikacjiił Pol­
ski za pomocą Niemców i rozdający "skonfiskowane 
obywatelom polskim majątki niemieckim przybyszom.

„Że Niemcy rzeczywiście mogli mieć pretensję 
do uważania naszego kraju przywiślańskiego za 
„swój“, gdzie mogą sobie swobodnie gospodarować, 
świadczy o tern fakt następujący: W r. 1889 w Niem­
czech wyszło prawo ~ o ubezpieczaniu robotników. 
Według punktu 4 § 34-tej ustawy robotnicy zagrani­
czni z r.eńty, ustanowionej przez tę ustawę, korzystać 
nie mogą. Lecz oto niemiecka rada związkowa uchwa­
liła następujący dodatek do tej ustawy: ,,Cały nadgra­
niczny rejon sosnowicki w Królestwie Polslkiem włą­
czyć do liczby miejscowości, które nie będą uważane 
jako zagraniczne w rozumieniu wyż wspomnianego 
prawa**. Takim sposobem nie tylko pod względem 
przemysłowym, lecz także i pod względem prawnym 
kraj przywiślański ściśle został związany z państwem 
niemieckiem***

„W latach ostatnich — czytamy: dalej w artykule 
— prasa polska niejednokrotnie zwracała uwagę, że 
Królestwo zaludnione jest przez Niemców o wiele gę­
ściej, aniżeli Poznańskie. Cyfry w zupełności potwier­
dzają informacje prasy polskiej***

Od siebie dodamy parę cyfr, ilustrujących ten 
stosunek, wziętych z ostatnich spisów ludnościowych. 
Gdy powiat poznański liczy ludności polskiej 87.5 pro­
cent, a powiaty graniczące z Królestwem wrzesień- 
ski 83.9 a pleszewski 84.6 procent — to powiaty w 
Królestwie: łódzki liczy tylko 66.3 procent ludności 
polskiej, brzeziński 64.8, łaski 74.2, kolski 80.8, sie­
radzki 80.4 a z prawego brzegu W isły powiat płocki 
75.7 i płoński 740.

„W ciągu ostatnich lat 50 — mówi dalej „Nowo­
je Wremia** — Niemcy utworzyli w Królestwie prze­
szło pięć tysięcy kolonji. Zwraca na siebie uwagę nad­
zwyczaj celowe rozsiedlenie tychże według dokładnie 
obmyślanego planu. Kolon je niemieckie rozmieszczo­
ne są po wybrzeżach całej Wisły, w okręgach wszy­
stkich twierdź, dróg żelaznych i strategicznych dróg 
szosowych. Posiadłość rolna Polaków w kraju malała, 
posiadłość niemiecka wzrastała. Jeszcze przed dzie­
sięciu laty w guberni płockiej, w powiatach rypiń­
skim i lipnowskim Niemcy stanowili 19 procent zalu­
dnienia.

„Każdy Niemiec, przybywający do Królestwa 
Polskiego, uważał za swój święty obowiązek zapi­
sać się na członka filji warszawskiej berlińskiego 
,,Związku wszechniemicckiego**. Oddział warszawski 
z kolei pozostawał w ścisłych stosunkach z pomniej- 
szemi filjami Związku w  różnych miastach i miaste-

/
czkach Królestwa Polskiego. Pod egidą tego związku' 
kwitły i inne liczne stowarzyszenia w Królestwie. ;

„Taki jest w ogólnych zarysach — kończy arty­
kuł swój „Nowoje Wremia** — obraz niemieckiego za­
boru w Królestwie. Wiele, bardzo wiele należy wło­
żyć pracy i usiłowań w to, żeby zlikwidować wpływ 
niemiecki w kraju i usunąć stąd pół miljona kolonistów 
niemieckich. A zlikwidować i to raz na zawsze trze­
ba koniecznie**. • ;

............... '........................      i MH - ,}

Wojna z Turcją.
ZAMORDOWANIE BURCWANA EDDINA.

- W Kopenhadze otrzymano wiadomość z Kon­
stantynopola, że w jednej z kazamat twierdzy angoer- 
skiej znaleziono uduszonego Burchana Eddina, ulubio­
nego syna eks-snłtana Abdul Hamida. Jak przypusz­
czają, zbrodnia dokonana została z poduszczenia mło- 
doturków. Błircban Eddin bowiem uchodził w obo­
zie ich przeciwników za jednego z najodpowiedniej­
szych kandydatów na tron sułtański.

Walki we Francji i Belgii.
ORDER WOJSKOWY FRANCUSKI.

Paryż, 2 3  (5) (PAT.) Izba posłów uchwaliła u- 
'tworzenie orderu wojskowego, który otrzymują wszy­
scy oficerowie, podoficerowie i szeregowcy armii i 
floty, wymienieni w rozkazach dziennych od począ­
tku wojny,.

• NA POMOC BELGJL , y
. Paryż, 23 (5). (PAT.). Dzień zbiórki na rzecz 

Belgji dał 3,309,000 franków.

Wolna ausfryjacRo-serbska a Anglia.
Londyn 22 (4 Jut.) (P. A. T.) W  Izbie gmin 

Grey, odpowiadając na interpelację, oświadczył,, że 
rząd angielski nie miał uprzednich wiadomości o za­
miarze Austrji wypowiedzenia wojny Sęrbji jeszcze1 
w r. 1913. Pierwszą wiadomość o tern otrzymano od 
ambasadora w Rzymie, który doniósł w swoim cza-; 
sic o oświadczeniach Giołittiego w parlamencie.! 
Pierwszą wiadomość o decyzji Austrji na wojnę z j 
Serb ją rząd angielski otrzymał dn. 12 łipca 1914 r. 
Ta okoliczność, że Austria już w r. 1913 zamierzała 
rozpocząć wojnę z Serbją, dowodzi, iż zamordowa­
nie arcyksięcia Franciszka Ferdynanda nie było przy­
czyną, która wojnę wywołała.

Z Austro-Wągier.
Do „Kur. Warsz.** donoszą z Kopenhagi, ze 

głosy prasy wiedeńskiej pozwalają wnioskować, że 
rząd austryjacki dąży do pozbycia się ministrów Po­
laków, nie mając już nadziei odzyskania Galicji.

Z Tryjestu donoszą, że namiestnik Istrji, ks. Ho- 
henlohe, podaje się do dymisji. Następcą jego ,mia-; 
nowany będzie prawdopodobnie marszałek krajowy1 
Karyntji, bar. Eries.

\Vedług ogłoszonych wykazów, dług państwo­
wy Austrji wynosił’ pod koniec r. z. 13 miliardów,j 
koron, a Węgier 11 i pół miljarda koron. Procent ro­
czny od tych długów wynosi pół miljarda koron.

O nowej mobilizacji w Austro-Węgrzech do 
dzienników odeskich nadchodzą następujące szcze-1 
góły: Na czas od 19 lutego do 5 kwietnia ogłoszono 
pobór mężczyzn, podlegających następującym trzem ' 
kategoriom:

1. uznani poprzednio za niezdolnych do służby 
wojskowej; _  ,

2. urodzeni w latach 1895—1897;
3. urodzeni w latach 187S, 1879, 1880 i 1881, ja* 

ko poddani obcy, a przęszli w  poddaństwo 
jackie po 31 roku życia. ^



„8ŁOW 0 POLSKIE" nr. 61 z dn. 24/1 (6/II) 1915.

Z powodu wiadomości o nowej mobilizacji, któ­
re] warunki są niesłychanie ostre, wybuchły w roz- 
tnaitych miastach demonstracje. Nastrój opozycyjny 
wzmaga nadto brak maki i wogóle trudności aprowi- 
izacyjne. Zaburzenia te powstały w Wiedniu, Lubia­
n e , Zagrzebiu, Karlsbadzie, na Morawach. W Sie­
dmiogrodzie także panuje nastrój podniecony, a na- 
:miestnik hr. Betlen wydał polecenie aresztowania 
wszystkich osób. ignorujących rozporządzenia władz. 
W Kołoszwarze (Klausenburg) policja miała wpaść 
na trop sprzysiężenia politycznego, skierowanego 
•przez Rumunów przeciwko monarchji. Wskutek tego 
isztab główny zmienił załogi w Siedmiogrodzie w tym 
duchu, aby pułki znajdujące się w 9 miastach, skła­
dały się w. 25 prc. z Węgrów i w 25 prc. z Niem­
ców.

Włoski dziennik „Secolo" otrzymał wiadomość, 
że w Tryjeście aresztowano konsula włoskiego, ob­
winionego o udzielanie pomocy przy wyjeźazie Wło­
chów z Austrji. Urzędnicy konsulatu zostali poddani 
pod nadzór policyjny. /

N A D E S Ł A N E .
Cena za wiersz 25 kop. =  80 hal., najmniej 4 wiersze.

D R  K  P O D L E W S K I
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych 
ordynuje dla ko&iet i mężczyzn od 11—12, 3—3 g

ulica Zlmorowlcza I. 5 — Tal. nr. 303. S

f i n t o . OberlyAsha 9 stacja tramwaju KD.) -£32

Pensjonat 2
poleca pokoje z calem utrzymaniem dla stałych i przyjezdnych

Aspiracje Rumunów.
Paryż, 22 (4) (PAT.) Prezydent rumuńskiej a- 

kademji Istrati wygłosi! w Sorbonie wykład z historii 
jRumunji, na którym był obecny poseł Lahovary z 
■personalem poselstwa rumuńskiego. Czyniąc aluzję do 
przygotowań rumuńskich, mówca rzekł: Jeżeli nad 
'dolnym Dunajem jeszcze nie grzmią działa, to winę 
ponosi nie naród rumuński, lecz niezależnie od niego 
okoliczności.

Na szczęście biizkijest już moment, w którym 
będziemy mieli możność walczyć obok was. Naród 
rumuński dowiedzie, że ma prawo na stworzenie ła­
cińskiego państwa, forpoczt na wschodzie Europy.

Wiadomości telegraficzne.
BUDŻET W DUMIE.

, Plotrogrod 22 (1) 4 (?) (PAT). Prezydent komisji 
budżetowej Diuny państwa Aleksiejenko zawiadomił 
korespondenta piotr, agencji telegr., że ogólne wyniki 
‘projektu podatków państwowych przyjęte zostały 
jprzez komisję budżetową, a także i zwykłe dochody, 
podwyższone przez komisję o 52,066.000 rb. W kon- 
!tyngiencie tej podwyżki komisja z powodu szczegól­
nej ostrożności nie wprowadziła tych pozycji docho­
du, które nie dadzą się ściśle obliczyć, ale wzięła pod 
iuwagę wszystkie nowe źródła dochodów, które nie 
*były uwzględnione przez rząd przy układaniu 
;budżetu. Ogólna suma zwykłych rozchodów określa 
isię w tych warunkach sumą 3;068,057.197 rb. Zwyżka 
jzwykłych dochodów ponad zwyczajne rozchody. 
przedstawia się w sumie 64,117.117 rb. Nadzwyczajne 
jrozchody zostały zmniejszone przez komisję o 21 milj. 
?rb. i wyrażają się w sumie 134,437.895 rb. Wszyst- 
ikie rozchody budżetowe będą bez trudności, bez 
względu na warunki, pokryte przez własne siły kraju.
%.J\ DYPLOMACJA ANGIELSKA. 
f _ Londyn 22 (4 lut.) (P. A. T.) Nil Primrose, syn 
liorcla Rosebery, mianowany został pomocnikiem se­
kretarza stanu do spraw zagranicznych.

WYWÓZ SKÓRY Z DANJI.
Kopenhaga, 22 (4) (PAT.) Rząd duński zabronił 

Wywozu skór z nierogacizny, półfabrykatów skórza­
nych, garbników i oleju palmowego.

RUGOWANIE ALKOHOLU. v 
Połtawa, 23 (5) (PAT.) Gubernjalne zgromadze­

nie ziemskie postanowiło prosić o zakazanie na za­
msze sprzedaży wódki w gubernji. W celu dostarcze­
nia ludowi godziwej rozrywki ma być otwarte 300 
Domów ludowych kosztem 3 milionów rubli, przy- 
[czem połowę kosztów bierze na siebie ziemstwó, a 
!na drugą powołę prosi o subwencję skarbową.

W FINLANDJI.
Potrogród, 23 (5) (PA.T) Izba sądowa zatwier­

dziła wyrok sądu okręgowego w sprawie dwóch rat- 
jmanów magistratu w Helsingforsie,' którzy byli ska­
zani na 4 miesiące więzienia i pozbawienie prawa zaj­
mowania urzędów publicznych za opór w przeprowa­
dzaniu ustawy o równouprawnieniu Rosjan w Fin­
landii.

GRECJA A NIEMCY.
> Kopenhaga, 23 (5) (PAT.) „Hamburger Fremden- 
blatt" donosi z poinformowanego źródła, że budowa 
greckiego dreadnoughta „Jerzy I", budowanego w 
warsztatach okrętowych „Vulcan", wstrzymana na 
tej rzekomo podstawie, że rząd grecki nie zapłacił 
ostatniej raty. Oficerowie marynarki greckiej, stano- 
m^icy komisję nadzorczą, odwołani. v  , v

Z Włoch.
W Bukareszcie w kołach politycznych — jak do­

noszą do „Birż. Wied." — utrzymują stanowczo, że 
misja Buelowa skończyła się zupełnem fiaskiem. W 
czasie rokowań miał Buelow zaproponować Włochom 
Trydent (Tyrol południowy) w zamian za zachowanie 
neutralności do kcńca wojny. Jednakże ks. Buelow 
nie mógł zapewnić zgody Austrji. Cesarz Franciszek 
Józef, gdy mu zakomunikowano o propozycji, uczy­
nionej Włochom przez ks. Buelowa, miał zawołać: 
„Nie mogę przecież płacić sprzymierzońcowi za jego 
zdradę".

„Z Rzymu donoszą: Oświadczenie nowego au- 
stryjackiego ministra spraw zagranicznych, że nie 
zgodzi się na żadne ustępstwa terytorialne na rzecz 
Włoch i Rummiji, choćby to nawet grozić miało Au­
strji nową wojną, wywarło w tutejszych kołach poli­
tycznych, jak zapewnia „Tribuna", jak najgorsze wra­
żenie. Koła te dawno wiedziały, że Austrji do ustępstw 
v/ tym kierunku nie może skłonić nawet cesarz Wil­
helm, mogło sę więc- obejść bez tego wyzywającego 
oświadczenia. Dziennik dodaje, że wyjazd ks. Buelo­
wa pozostaje w ścisłym związku z oświadczeniem 
powyższem. Buelow, dowiedziawszy się o niem, miał 
odezwać^ się do otoczenia, żc w takim razie niema już 
co robić w Rzymie.

HiemleeEy socjaliści o wolnie.
„Russk. Wiedom." donoszą, iż organ angielskiej 

partji robotniczej „Labour Leader" zwrócił się do so­
cjalistów różnych stron z wezWanieni wypowiedzenia 
■swych poglądów na wojnę. Z socjalistów niemieckich 
zgłosił się na wezwanie Liebknecht, Mering i Róża 
Luksemburg.

Liebknecht chętnie wyraża uczucia braterskie 
dla angielskich socjalistów w chwili, kiedy wszelkie* 
mi siłami starają się wzbudzić między obu narodami 
żądną krwi nienawiść. Z drugiej strony — pisze Lieb­
knecht — przykro mi to pisać w czasach, kiedy nasza 
nadzieja minionych dni, międzynarodówka, rzucona 
jest w proch wraz ze wszystkiem, czegośmy się po 
niej spodziewali. Zresztą obecnie wśród robotników 
niemieckich czuje się znacznie silniejszą opozycję 
przeciw Wojnie, niż to się przypuszcza.

Róża Luksemburg wyraża się ostrzej. Pod na­
ciskiem imperialistycznych grup nasza duma i nadzie­
ja, międzynarodówka, upadła nędznie. Najnędzniej 
zachowała się przy tem sekcja niemiecka, która miała 
iść na czele pokojowej armji pracy. Trzeba szczerze 
powiedzieć tę gorzką prawdę, aby z niej Wyciągnąć 
naukę na pizyszłośe. Teraz mija już oszołomienie, 
spowodowane jadem . czarnosecinnej prasy, który 
przeniknął do klasy robotniczej w Niemczech. Cho­
ciaż przywódcy opuścili robotników, pozostał im 
zdroWy rozum f z  każdym dniem rośnie liczba robot­
ników, rumieniących się ze wstydu i gniewu z powo­
du tego co się dzieje.

Mering pisze: Byłoby fałszem przeczyć, iż; więk­
szość grupy parlamentarnej zadała solidarności “mię­
dzynarodowej grupy robotniczej pierwszą, najgłęb­
szą, jeśli nie jedyną ranę. Mimo to, niekorzystne 
światło, w jakiem przedstawia się obecnie grupa nie­
miecka bratnim grupom innych krajów, niezupełnie 
odpowiada rzeczywistości, a to, co się w niej obecnie 
dzieje, przypomina sytuację z pierwszych lat po wpro­
wadzeniu praWa przeciw socjalistom. I wówczas 
przywódcy potracili głowy, lecz szeregowcy skupili 
się pod hasłem: „Z przywódcami, jeśli oni chcą dzia­
łać, — bez przywódców, jeśli oni zostaną bezczyn­
ni, — przeciw przywódcom, jeśli om stawią opór". 
Potężny ruch czuje się we wszystkich większych par­
tyjnych ogniskach Niemiec. Niedaleki jest dzień, w 
którym niemiecka klasa robotnicza zażąda przywró­
cenia spokoju i niewzruszonych zasad międzynaro­
dówki. To żądanie będzie przedłożone nie W formie 
pustych frazesów, lecz z całym naciskiem woli, zahar- 
towanej w półwiekowych Walkach.

Wojna Rosji z Austrją 
i t a c a m i .

POD PRZEMYŚLEM.
„Kurj. Lit.“ podaje, że w  tych dniach ż Krakowa 

do Przymyśla leciat aeroplan austryjacki z pocztą. W 
pobliżu twierdzy zostai silnie ostrzelany i poczta z 
Krakowa nie doszła do Przemyśla. Obecnie pocztę 
przeglądają w sztabie rosyjskim.

Przypominamy, 
że prenumeratę „Sława Polskiego" 
rozpoczynać można każdego dnia, 

nie tylko w pierwszym dniu miesiąca. 
Przedpłatą przyjmuje tylko Admini­

stracja : Lwów, Zimorowicza 15. 
Roznosiclele dostarczają pismo do 

mieszkaA regularnie dwa razy dziennie,

rano i popołudniu. Odbierać także możiW 
samemu w Administracji lub w kanto* 
rze w pasażu Mikolascha (od ul. Koper* 
nika).

Pojedyncze numery są także do na* 
bycia w biurach dzienników i dawnych 
trafikach.

Wiadomości bieżące.
Spostrzeżenia m eteorologiczne (z o b se rw a to rju ff l 

astronom. Politechniki w d. 5 lutego b. r.
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— Temperatura. Dziś o godz. 11 rano *—5*0 
st. Celsiusza.

— Repertuar Teatru w Kasynie miejskiem we Lv/°* 
wie (ul. Akademicka%3):

W sobotę, pierwszy raz, „Złodziej", komedja * 
3 aktach Bernsteina, z francuskiego, i część m nzt 
czno-wokalna (pierwszy występ p. Wandy Tarn*' 
wieckiej). !

W niedzielę o godz. 3.30 popoł., po zniżony0" 
cenach, „Człowiek o 100 głowach", komedja w 3 Ą  
tach MoulhTa i Delavigne*a, i koncert „dziewiątki, 
chóru technickiego; o zwykłej zaś porze, t. j. o godf 
6.30 wiecz., „Złodziej", komedja w 3 aktach Bernstei 
lia, z francuskiego, i „Czuł*,, struna", operetka W |  
akcie Cherville‘a i Thibout‘a.

W poniedziałek „Paryskie małżeństwa", farsa 
3 aktach A. Bisson‘a, i część muzyczno-wokalna (vfl\ 
stęp p. Wandy Tarnawieckiej). ( ( j

We wtorek, pierwszy raz, „Śluby panieńskie« 
komedja w 5 aktach A. Fredry, i część muzyczno-WO' 
kalna (występ p, Wandy Tarnawieckiej).

Bilety Wcześniej do nabycia w cukierni P‘ 
Sotschka (plac Marjacki 5).

— Teatr w Kasynie miejskiem daje dziś po 
pierwszy doskonałą komedję w 3 aktach Henryki 
Bernsteina — przekł. z francuskiego — p. t. „Złodziei ’> 
w której główne role kreują: pp. Luna Nałęczów**'} 
H. Latoszyńska, S. Hierowski, K. Okornicki, J. V°j 
brzański i M. Pell. Doborowa obsada, udział najl®P'j t 
szych sił artystycznych i świetna reżyserja znanej 1 
z pomysłowości wys«>ce utalentowanego artysty £ 
Okomickiego — w znacznej mierze podnoszą | 
tość całości. Przedstawienie to uzupełni część muzjjj 
czno-wokalna w wykonaniu pp. L. Rogińskiej, Wafl^ 
Tarnawieckiej (piosnki francuskie z XVIII stuleci*).
H. Millera, który zmienia kierunek wykonywany*^ 
produkcji swoich, przechodząc z rzeczy lekkich doP0'1 
ważniejszych i dzisiaj już zaczyna śpiewać arie J 
„Toski" i — „Eugeniusza Oniegina" — przy akoi*P*'j 
njamencie orkiestry. ,

Jutro w niedzielę odbędą; się dwa p rz e d s ta ^  
nia: o godz. 3.30 — po zniżonych cenach — POP°*J 
dniowe, na którem wznowiona będzie nadzwycZ? 
wesoła komedja w 3 aktach MoulhTa i Delavig*e/  
p. t. „Człowiek o 100 głowach" i odbędzie się kon&i 
śpiewacki „dziewiątki" chóru technickiego. Wiecjf 
rem zaś o zwykłej porze odegrane zostaną — z wsP®.' 
udziałem najpoważniejszych sił artystycznych —d^J 
doskonałe sztuki: „Złodziej", komedja w  3 akt*,, 
Bernsteina, przekł. z francuskiego, \ „Czuła stru**’ 
operetka w  1 akcie Cherville’a i Tlubarfa.

— Jeńcy. Wczoraj późnym wieczorem przV ^, 
dziono do Lwowa bardzo znaczne transporty f u  
ców austryjackich i niemieckich. Wzięci zostać 
niewoli na przełęczach Karpackich.

— Los zbiegów galicyjskich. Z Kopenhagi |
fują do dzienników warszawskich, co następy! 
„Z Wiednia donoszą, że tamtejszy „Kurjer Po1 
podaje list hr. Dzieduszyckiego, protestujący PrZ?Ĉ 0 
ko żądaniu wiedeńskiej rady miejskiej, aby ^ 
państwowe zwróciły do Galicji przebywający0̂  
Wiednu zbiegów galicyjskich, albo też przesR ^  
ich do innej miejscowości wobec widma głodu* 
grażającego Wiedniowi". t

’ ~ J*K
— Znalezione kosztowności p. Kwaśniewskiego* ̂

wczoraj o tem donosiliśmy, sprowadzono na P 
niejakiego Czaplę i Wilda, którzy usiłowali | j
kosztowności pochodzące z kradzieży u Kwa^ycl] 
skiego. Przy jednym z nich znaleziono spis ;
kosztowności. Obecnie pokazało się, że o b a j^ ^ y !  ; 
niechcąc w nieszczęście. Mianowicie córka ^°^ej U 
Łotowskiego, dozorcy domu przy ul. Ż ółk ie^
61, u którego Papara zostawił kufer z koszt^0. A2l\q, i6 
mi, wyciągnęła z kufra kilka sztuk biżuterii i p0' 
Czapli i Wildowi, nie wiedząc, jak i oni skąd ° ws­
chodzą. Kosztowności te złożono na razie w 
czalnictwie, skąd je p. Kwaśniewski ma dziś o? ^(r  
Ile jeszcze kosztowności braknie dotychczas u* ^ 0 ,  
łano stwierdzić. W każdym razie strata będz 
znaczną.
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— Usiłowano samobójstwo.
Aleksy Albyszczew, zam. na ul. Bilińskich 1. 32 usiło­
wał wczoraj odebrać sobie życie. Nieszczęśliwy dal 
do siebie 4 strzały z rewolweru, jedna kula utkwiła 
jpowyżej serca, druga w prawem ramieniu, a dwie w 
.murze.^Albyszczew nie widząc skutków strzałów a 
.nie mając pod ręką więcej naboi, chwycił brzytwę, 
lusiłując poprzecinać sobie żyły. Na szczęście na od­
głos strzałów wpadli domownicy i przeszkodzili Al- 
byszczewowi w pastwieniu się nad sobą. Zawezwano 
Pogotowie rajunkowe, które z trudem zdołało opa­
trzyć upartego samobójcę. '

i #  Wojsko polskie w hołdzie. Jan Chełmiński, od­
tw órca dziejów Wojska Księstwa Warszawskiego, 
jZłotył naczelnemu wodzowi armji francuskiej, gen. 
JofrTe4owi, w hołdzie egzemplarz swego wspaniałego 
,Wydawnictwa. Dar został przyjęty z serdeczną 
wdzięcznością.

i #  Rozkaz "dzienny. Pólurzędowy „Warszawskij 
,Dniewnik“ donosi, że do wiadomości generał-guber- 
natora warszawskiego doszło, że pewien urzędnik po­
licyjny w czasie rewizji domowej u jednego z miesz­
kańców Warszawy zachował się nieprzyzwoicie. Ks. 
Uengałyczew zwrócił na to uwagę warszawskiego o- 
berpolicmajstra, który w dziennym rozkazie nakazał 
'^wszystkim członkom policji grzecznie i przyzwoite 
;odnoszenie się do osób rewidowanych i aresztowa­
nych przez policję. Półurzędowa gazeta dodaje od 
.siebie: „Nie kierować się przy wypełnianiu obowiąz- 
Jków służbowych zbytnią gorliwością, gorączkowa­
niem się, rozdrażnieniem i złem wychowaniem jest 
[obowiązkiem każdego sługi Jego Cesarskiej Mości, a 
obowiązkiem szczególnie ważnym w chwili, gdy u- 
rzędnicy Królestwa Polskiego powinni w swem urzę­
dowaniu zgodnie z przemówieniem ks. Jengałyczewa, 
{kierować się myślą przewodnią odezwy Zwierzchnie­
go Wodza**. ..

1 #  Dary amerykańskie. Polacy z Ameryki zawia­
domili zarząd szpitala, pozostającego pod opieką Ko­
mitetu Polsko-Amerykańskiego w Warszawie, iż wy­
słali z Nowego Jorku przez Archangielsk 80.000 fun­
tów najniezbędniejszych w ratownictwie chemikaliów 
i środków opatrunkowych przy niesieniu pomocy* ra­
jonym. Oprócz tego otrzymano wiadomość, że na u- 
^Vtek lotnych oddziałów sanitarnych do zabierania 
wprost z pola walki rannych wojowników, przysła- 
n̂ ch będzie z Ameryki dziesięć, specjalnie zbudowa­
nych samochodów rnarki „Ford“. Jak wiadomo, 
Wszelkie koszty utrzymania szpitala w  Warszawie i 

dotnyełr oddziałów sanitarnych, pokrywają Polacy a- 
tmerykańscy, nadsyłający pieniądze przez ręce znane­
go działacza polskiego w Chicago, p. Smulskiego.

; #  Wydawnictwo „chełmskiego bractwa prawo­
sławnego". Chełmskie bractwo prawosławne, przy­
stąpiwszy do gromadzenia materiałów* do wydania 
historji wydarzeń wojennych, jakie zaszły w obrębie 
-gub', chełmskiej i lubelskiej, postanowiło pomiędzy 
'innemi zaprowadzić w  Wydawnictwie tem osobny 
jdział, poświęcony stosunkom rosyjsko-polskim w 
■Chełinszczyźnie.

. #  Wieści z Łodzi. Korespondent „Russk. Słowa** 
•telegrafuje z W arszawy: „Wszyscy mężczyźni z do- 
,mu nr. 5 przy u l Ogrodowej w Łodzi, skąd padł wy­
strzał prowokatorski do patrolu niemieckiego, skaza­

ni zostali przez sąd niemiecki wojenno-polowy na wię­
zienie.

„Łagodność wyroku podyktowana została wzglę­
dami, nie mającymi nic wspólnego z uczuciami huma­
nitarnemu Chodzi o to, że prawa niemieckie w czasie 
wojny przewidują dwa rodzaje napadu na patrole: 
1) zbrodnię dokonaną w granicach Niemiec, — wów­
czas winni karani są więzieniem; 2) zbrodnię dokona­
ną na terytorjum nieprzyjacielskiem — i wtedy winni 
podlegają rozstrzelaniu. Sędziowie niemieccy znaleźli 
się w sytuacji trudnej. Co czynić? Skazać na śmierć 
15-letnich chłopców i 50-letnich starców, aresztowa­
nych w domu nr. 5 przy ulicy Ogrodowej? Lecz sąd 
ferując wyrok taki, stwierdziłby, iż zbrodnia została 
dokonana na terytorjum nieprzyjacielskiem i że Łódź 
nie należy do Niemiec. Chociaż sędziowie życzyli so­
bie najsurowiej ukarać „buntowników*4, lecz ze wzglę­
dów politycznych zdecydowali nie skazywać oskar­
żonych na karę śmierci, ażeby w ten sposób nie uchy­
bić ,,prawom Vaterland‘u“. Ta właśnie okoliczność 
uratowała życie kilku niewinnych ludzi**.

#  Z Włocławka. „Birż. Wied.“ donoszą: W  Wło­
cławku urzęduje nowy komendant von Livonius, któ­
ry po przybyciu swem do Włocławka w  pierwszych 
dniach stycznia ogłosił noWe przepisy obowiązujące. 
Przepisy te zakazują handlu surowymi owocami wo­
bec gwałtownego szerzenia się epidemii cholery**. 
Za wysyłanie listów i pocztówek, poza granice okrę­
gów, zajętych przez Niemców i „za wszelkie stosun­
ki z Warszawą*4 — komendant grozi najrozmaitszemi 
karami do kary śmierci włącznie.

#  Własność niemiecka. Ochronę prawną pozosta­
łych na miejscu majątków i ruchomości wysiedlonych 
Nieniców-kolonistóW, polecono gminom, w obrębie 
których znajdują się kolonie. Dotyczy to tylko zabu­
dowań i posiadłości, których właściciele z racji wieku 
wysiedleni zostali wszyscy. Kolonie, w których pozo­
stali starsi i młodzi Wickiem, zostały na opiece tych 
ostatnich. . . ..

#  Odesa zamiast Łodzi. Dó „Birż. Wied.“ telegra­
fują z Odesy: „Jeden z Wybitnych giełdziarzy, powró­
ciwszy z. Moskwy informuje o naradach, które odby­
wały się pomiędzy fabrykantami łódzkimi i warszaw­
skimi w kwestji przeniesienia z Lodzi fabryk i zakła­
dów przemysłowych wewnątrz Cesarstwa, Uznano, 
iż Odesa jest miejscem najodpowiedniejszem. Wiado­
mości o projekcie przeniesienia fabryk łódzkich do Za­
głębia Donieckiego są bezpodstawne**. „Otro Ros.u 
informuje, iż chodzi tu o przeniesienie fabryk sukien i 
galanterii i że kwestja ta nie jest rozstrzygnięta osta­
tecznie. ______?....... \  .... ............

#  Zakaz rozpowszechniania medalu. „Birz. Wied.** 
donoszą: Piotrogrodzki komitet miejski, tnający na 
celu zbieranie ofiar na potrzeby wywołane przez Woj­
nę, wybił niedawno medal, który miał być sprzeda­
wany na rzecz zrujnowanej ludności Królestwa Pol­
skiego. Medal ten był Wzorowany na medalu, sprze­
dawanym na rzecz Belgji. Na jednej stronie medalu 
polskiego wyobrażeni byli Rosjanin i Polak, podający 
po bratersku rękę jeden drugiemu; na stronie odwro­
tnej znajdował się „orzeł polsko-rosyjski**. Piotrogro­
dzki naczelnik miasta zawiadomił prezydenta miasta, 
iż zakazuje rozpowszechniania medalu polskiego. Przy­
puszczają, iż zakaz spowodowany został faktem u- 
mieszczenia na medalu owego orła. Dnia 17 stycznia 
st. st. prezydent miasta odesłał wszystkie medale pol­
skie do kasy miejskiej na przechowanie. „Dień“ do­

wiaduje się, iż zakaz spowodowany został’tą okolicz­
nością, iż orzeł Wyobrażony został niefortunnie pod 
względem heraldycznym.

0  Wojenne horoskopy. Nie podaliśmy dotąd 
uchwał, które powzięło zebranie na raucie słowiań­
skim w Moskwie, urządzonym przed tygodniem, o 
czem ogólnie była wiadomość w telegramach. A dla 
zobrazowania nastrojów’ i widoków obecnych uchwa­
ły te należy przytoczyć:

F. Aristow odczytał „referat programowy44 P. t. 
„Co Rosja powinna otrzymać po wojnie**

Zdaniem mówcy, Rosja powinna nakreślić swą 
granicę zachodnią wzdłuż Odry do Frankfurtu, nastę­
pnie do punktu, w którym Elba przecina granicę cze­
ską; Czechy powinny być przyłączone do Rosji, po-. 
łudniową granicą rosyjską powinien być Carogród z 
brzegiem Bosforu i cieśnin Dardanelskich.

Oprócz Aristowa, przemawiali Rodionow, W. 
Karpiński, Simonicz, Brianczaninow, gen. Skugarew- 
skij. Zebrani powzięli uchwałę, która na wstępie za­
znacza, że wojna powinna doprowadzić nietylko do 
złamania wojującego germanizmu, lecz również do 
sprawiedliwego rozstrzygnięcia kwestji narodowo­
ściowych. Następne punkty brzmią:

„?) Naturalnym skutkiem tej wojny powinno być 
rozszerzenie terytorjum granic geograficznych i stra­
tegicznych, z przyłączeniem do Rosji Armenii, z wyj­
ściem na morze Śródziemne naprzeciw wyspy Cypru, 
cieśnin Bosforskiej i Dardanelskiej z Carogrodem — 
na granicy południowej, i z ziem słowiańskich — na 
granicy zachodniej, z częściami terytoriów obcople- 
miennych w granicach, niezbędnych dla wyrównania 
frontu .strategicznego.

„3) Wynikiem wojny powinno być zjednoczenie 
plemienia serbskiego w jego granicach etnograficz­

nych, ż przyłączeniem do niego wybrzeży Dalmacji, 
Skodry i Tryjcstu, jako jedynych wyjść do morza 
Adryjatyckiego.

,,4) Przyłączane do państwa rosyjskiego narody 
powinny otrzymać w nierozerwalnetn zjednoczeniu z 
Rosją formy szerokiego politycznego i narodowego 
samookreślenia w ich granicach etnograficznych. W 
szczególności Polska powinna mieć wyjście do morza 
przez starożytny Gdańsk.

*,5) Wymienione rezultaty powinny być pierw­
szym krokiem na drodze zjednoczenia całej Słowian-, 
szczyzny, w jeden organizm**.

Po mowie W. Karpińskiego, zebrani postanowili, 
przesłać do polskiego Komitetu narodowego w W ar­
szawie telegram, pozdrawiając w osobie komitetu na­
ród polski i  wyrażając wiarę — „że w wyniku wojny 
Polska w składzie państwa rosyjskiego zmartwych­
wstanie. w granicach etnograficznych z wyjściem do 
morza, przez starożytny Gdańsk, dla nowego życia, 
wolna pod względem wiary, języka i samorządu**.

<£> Przeciw wróżbitom. Naczelnik Piotrogrodu po­
lecił komisarzom policyjnym, aby zażądali cd wszyst­
kich przebywających w stolicy „wróżbitów*** płci obo 
jej podpisania deklaracji, że niezwłocznie przestaną 
uprawiać swój proceder. Kto z nich odmówi podpisa­
na deklaracji, będzie 'wydalony z Piotrogrodu.

0  M. Tarnawska - r  sanitariuszką. Głośna boha­
terka procesu o zamordowanie w Wenecji, hr. Kenia- 
rowskiego, Marja Tarnawska, po “wypuszczeniu z wię­
zienia włoskiego, przybyła do Piotrogrodu w końcu
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(Ciąg dalszy)- a  
Na posługach u nas znajdowała

Urywek z nieznane) autobiografii
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się Niemka,
czternastoletnia dziewczyna. Żona moja Wnet ją do 
dra Walenta posłała. Mieszkający w pobliżu doktor 
w chwil kilka później nadbiegł i szeroko w zdumieniu 
°czy otworzył,, gdy1 ją na nogach zobaczył.

— To nio do pani?... ; \  *
— Nie... do męża mego... ” '
— Cóż pani?.- s
—• Ja zdrowa... 1 -

— ■ iWunderbarL. Phónomenal!...
Z  temi słowami do mnie przystąpił.
Do zwyczajnych nie należy wypadek tego na­

giego, wyzdrowienia. Inaczej się on chyba wytłuma­
czyć nie da, tylko uznając oddziaływanie siły moral- 
PjjJ na ustrój fizyczny. Nie inne przyczyny przy u- 
®tirawianiach cudownych działają. Uzdrowiłem żo- 

— żona mnie uzdrowiła. Cudu na sobie doznała 
Vidok katastrofy, jaka na drogą jej istotę spadła. 

Parania jej około mnie katastrofę odwróciły. Zagra­
n y 0 nam jednak coś jeszcze. Wyżyłowaliśmy się na 
^zd row ien ie  i stanęło przed nami przymieranie gło- 
(Ar1̂  Kiedym się tem trap^ sr0(ize, nadjeżdża niejaki 
c z i t  UC2estnik powstania, rusznikarz, który w po- 
^  ątkach naszego w Belgradzie pobytu, przybył i do 
^ngujewaca, do rządoWej fąbryki broni’, się udał. 
kie *a^ryce zar°btt dukatów kilkadziesiąt. Z zarob- 
w-.lJJ.lyni Pojawił się u nas, w drodze do Rumunji i po- 
l ~-ehł.się ze.mna. „(Zwróciłem to w  lat kilka, może

kilkanaście później nie jemu, ale wdowie po nim. C 
nim, póki nie umarł, nie Wiedziałem nawet, gdzie się 
obraca). Wypadek go w samą sprowadził porę.

Wypadki dużą w  życiu mojem odgrywają ro­
lę. Uratowały mnie one od śmierci razy bez liku. Bo 
i czemuż innemu przypisać ominięcie głowy mojej 
prz,ez kul tysiące? — czemum się nie utopił w  roz­
wierających się podemną kilkakrotnie otchłaniach?— 
Co, gdym w głodowej rozpaczy życie sobie ode­
brać postanowił, samobójstwu zapobiegło? — co spra­
wiało, żem śród czychających na mnie wrogów bez­
piecznie, jakby mnie czarodziejska czapka nieWidzim- 
ka osłaniała, przechodził? — co zresztą w  niezmier­
nie tnidnej o byt walce podupaść mi nie dało?.... 
Opatrzność nademną czuwała — ktoś powie: Mial- 
żem ja jakie lepsze, aniżeli inni, więcej odemnie warci 
ludzie, do opieki Opatrzności praWo?...

Młodzi, tacy zdolni, tacy ochoty, sił i zasobów 
jak np. Bronisław Szwarce, Zygmunt Padlewski, Ste­
fan Bobrowski, Gustaw Wasilewski, Mieczysław 
Romanowski i inni pełni, do służenia sprawie, której 
i ja służyłem, poginęlj, zaledwie na niebezpieczeństwo 
głoWy wystawili; ja zaś głowę moją wystawiałem 
bez rachuby i zawsze mnie wypadek z „IoWczych 
obierzy** uratował, pomimo żem często o ostry ka­
mień zawadził nogą.

Żona mnie uzdrowiła — można jej to za spełnie­
nie obowiązku poczytać. Ale  ̂ co Arndta nie wcześniej 
ani później sprowadziło i czemu on, jakby na jego 
miejscu tysiące innych było zrobiło, nie odjechał, zo­
stawiając mnie na pastwę niedostatku śród srożącej 
się zarazy?...

Cholera nie była dla mnie rzeczą nową. Spotyka­
łem się z nią poprzednio kilkakrotnie. Z taką jednak, 
jaka się w Belgradzie pojawiła, spotkałem się porąz„

pierwszy. Przygniotła ona, skonsternowała ludność,; 
która wobec niej spokorniała, spłaszczyła się morał-; 
nie. Na obliczach mieszkańców widzieć się dawało 
przerażenie. Słotwiński, chłop setny i odważny,: 
wszedłszy przez żonę w świat serbski, dostroił się do 
nastroju ogólnego. Przyszli oni byli do nas z wizytą [ 
przedtem, niż nas się cholera czepiła i udawali odwa­
żnych, póki W brzuchu Pawła Słyszeć się nie dało 
bulkotanie. Gdy to nastąpiło, jemu i jego żonie oczyj 
się szeroko otworzyły; na obliczach ich odmalowało’ 
się przerażenie; stracili fantazję — nazajutrz się do; 
Mehadji wynieśli.

Przerażenie ogólne potęgował widok nieschodzą-! 
cych z ulic pogrzebów i niemilknący w uszach jęk 
dzwonów, przy akompaniamencie płaczek. Na wiecz­
ny spoczynek zwyczaj miejscowy odnosić każe nic-; 
boszczyków w trumnach otwartych. Nie przyczynia-1 
ło się to do uspokojenia umysłów, luboć parady te 
pogrzebowe stosowano tylko do zamożniejszych — 
ubogich grzebano pośpiesznie i po cichu. Pogrzebom! 
dostojniejszych ludzi przewodniczył jeden z dostojni­
ków kościelnych, co za przykładem innych ucieczką 
się nie salwował. Chłop duży, pokaźny, kroczył na[ 
czele i basem wyciągał pienia żałobne. Widywano go: 
w dniu każdym praWie po kilka razy. Razy parę zda­
rzyło mi się widzieć tę w  ornacie, z krzyżem w ręku, 
zuchowatą wobec śmierci postać malowniczą. Po nie-; 
jakimś czasie rozeszła się wieść prorocza że cholera1 
trWać będzie póty, aż owego archireja (takim było( 
zdaje się w ftierarchji kościelnej dostojnika tego sta-i 
nowisko) cholera zabierze. Proroctwo to ziściło się.' 
Cholera popa zabrała —. zaraza wnet przygasać po-,* 
częla i wygasła, " 'Ti"**' .. ■ '•
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|r. nb. i pracuje jako sanitariuszka w jednym ze 
(szpitali.
| 0. Rabunki niemieckie. Z Paryża donoszą, że we* 
jdług dokonanych obliczeń Niemcy zarekwirowali w 
[zajętych prowincjach Francji północnej materiałów 
[surowych i gotowego toWaru za przeszło mil jard 
(franków.
1 0  Cesarz Wilhelm znów zachorował na gardło i 
dlatego wrócił do Berlina.
: 0  W zakładach Kruppa w Essen robota wre nieu­
stannie, a Niemcy w celu przyśpieszenia prac spro- 
Wadzili robotników i mechaników z Szwajcarji.

0  Protest posła holenderskiego. Poseł holender- 
iski w Berlinie otrzymał rozkaz zaprotestowania prze- 
jeiwko zbyt częstemu aresztowaniu Holendrów, mie­
szkających w Niemczech, pod zarzutem szpiegostwa 
|  przetrzymywania ich w  aresztach pomimo posiada­
nych legitymacji. Podobno protest ten osiągnął sku­
tek pożądany.

0  Przeciwko wydzielaniu chleba. W  Berlinie we 
czwartek ubiegły doszło do zajść ulicznych, na tle na- 
■stępującem: Ktoś rozpuścił pogłoskę, że unormowana 
ma być ilość chleba, jaką nabywać można codziennie. 
Tłum kobiet zebrał się przed piekarniami, aby kupić 
chleba na zapas. Gdy piekarze odmówili sprzedaży, 
kobiety zaczęły brać chleb samowolnie. Sceny te po­
wtórzyły się w wielu dzielnicach miasta. Zajścia za- 
Jczęły przybierać burzliwy charakter* Policja dokona­
ła wielu aresztowań.

W Berlinie ogłoszono urzędownie, że za pogwał­
cenie przepisów, normujących spsożywanie chleba, 
[przewidziana jest kara więzienia na pół roku lub grzy- 
!wna do wysokości 1.500 marek. ,

Co dziś możemy?...
< [W godzinie tak przełomowej jak dzisiejsza, nie 

jeden z nas pyta się w duchu: „cóż mogę dziś uczy­
nić dla Tej, eo przyjdzie ?“ Jedną z najprostszych i 
[najzwyklejszych odpowiedzi byw a: „Na razie nic. 
(Trzeba czekać, aż się stosunki ułożą, aż życie wej­
dzie na normalne tory44. '
P Pewnie. Czekaliśmy 150 lat, cóż znaczy okres, 
dajmy na to, najbliższych dni stupięćdziesięciu?...

Ale są przecież niektóre kwestje pozornie dro- 
;bne, codzienne, nic nie znaczące, posiadające jednak 
I olbrzymie znaczenie w rozwoju społeczeństw na za- 
: chodzie. Czyżby już dziś nie można od nich zacząć?

Świat urzędniczy, doczekał się wreszcie po pię­
ciu miesiącach przymusowych rekolekcji swego 

„pierwszego4*, Bardzo to, co prawda, skromniutki 
i pierwszy i nie jedna z naszych pań zaduma się głębo- 
fko, co, gdzie dać, aby jako tako podtrzymać kredyt i 
; wedle recepty francuskiego sztabu generalnego posu­
nąć życie o kilka dni „naprzód*V 

j  Widzę już tę zmarszczkę, która1 Zakępi niejedno 
czoło. Może w  tej niedoli moja skromna* rada przy­
da się cokolwiek. Na1 wstępie jednak proszę gorąco 
o przebaczenie, jeżeli kogo urażę. Mam bowiem takie 
nieszczęśliwe szczęście, że ilekroć zwalczam jakąś 
zasadę, lub jej bronię, trafiam mimo chęci i woli w tę 
lub ową osobę, która czuje się urażoną. Zdarzyło się 
to na parę tygodni przed wojną. Umieściłem wów­
czas artykuł w  „Słowie PolskienT* p. t. „Urzędnicza 
niedola4* i tym jednym artykułem uraziłem aż cztery 
grupy osób. Uraziłem mianowicie:l, lwowskie stroj- 
nisie, krytykując ich zamiłowanie do „sezonowej mo­
dy4* i doradzając im, aby kupiły sobie bardzo poży­
teczną książeczkę pani M. F. z W arszawy p. t. „Pra­
ktyczne rachunki, domowe*4 (nakład Fischera), 2. u- 
raziłem dalej świat urzędniczy, wytykając mu nie­
chęć dodatkowej pracy fizycznej w ogrodzie, po go­
dzinach biurowych, 3. uraziłem posiadaczy gruntów 
[budowlanych, za ich drapieżną spekulację terenową, 
która uczyniła ze Lwowa jedno z najdroższych miast 
\v  Europie, 4. uraziłem wreszcie pp. Gubrynowicza, 
P o l .nicckiego, i innych właścicieli księgarń, prosząc 
;’aby sprowadzili cenną książeczkę pani M. F. z W ar­
szawy, której nikt we Lwowie nie zna. 
j Patrzajcież państwo, co z tych uraz W szesć ty ­
godni potem wynikło: strojnisie zapomniały nagle o 
sezonowej modzie i poczęły chodzić z koszykami i 
bańkami po mieście, urzędnicy zabrali się do rąbania 
drzewa, tereny spadły na łeb na szyję, a w księgar­
niach pustki. Oczywisty przypadek. Prorokiem 
przecież nie byłem i nie mam do tego najmniejszej 
(pretensji, czułem tylko, że powinno być inaczej.

Po tym artykule otrzymałem stos listów prze­
ważnie kreślonych piórem kobiecem. Aż żałowałem, 
(czemu nie wcześniej o lat dwadzieścia. Niektóre by­
ły nieperfumowane i w tych ściskano mi rękę na od­
ległość. Inne, napojone fiołkami gniewały się lub 
(dziwnym’ trafem, żądały tej samej korektury: „Cze- 
fmu wspominasz, nieszczęsny człeku, o samej tylko 
modzie sezonowej, a nie pamiętasz o handelkach. 
'Wszystkie nasze zabiegi na nic. Jedno śniadańko z 
Ikilku bombami pilzneńskiego wystarczy, aby, całomie- 
sięczne oszczędności poszły na marne*4.

Choćbym, zacne panie, chciał uczynić zadość wa­
szemu życzeniu, to same wiecie najlepiej, że dziś chęć 
jta już zbyteczna. Święta karczma i święta bomba 
znikły z horyzontu. Oby na zawsze! Piętnaście lat 
.pracowaliśmy, aby skupić w towarzystwie abstynen­
tów 200 osób... Ale mniejśza o to. Tak było, — teraz 
[jest inaczej.

Wracam tedy do przepięknej, wspaniałej, złotej 
książeczki pani M. F. Osobiście autorki nie znam i nie 
wiem czy jeszcze żyje, ale gdybym dorobił się je­
szcze kiedy milionów, tobym wystawił jej własnym 
kosztem za życia lub po śmierci pomnik.

Francja po roku 1870 była bardzo biedna. Pru­
sacy złupili ją nielitościwie.' Olbrzymie tabory wo­
zów z poduszkami, piernatami, obrazami, naczyniem 
kuchennem, bielizną, sukniami, kapeluszami itd. szły 
przez Ren do Niemiec. Prócz, tego każda rodzina 
musiała coś w gotówce złożyć pośrednio, czy bezpo­
średnio ńa wysoką kontrybucję wojenną w sumie 
7 i pół miljarda franków. Dwadzieścia lat minęło, a 
Francja zniszczona i wyczerpana, odzyskała utracone 
miljardy. W następnych latach dwudziestu, pomno­
żyła miljardy dziesięciokrotnie i stała się bankierem 
narodów. Przed obecną wojną ogłosił rząd subs­
krypcję na i miljard franków — w odpowiedzi na to 
naród subskrybował 32 miljardy. Bagatela.

A wiecie, łaskawe panie, kto dokazał tego wspa­
niałego cudu? Oto francuska kobieta, przy pomocy 
takiej samej książeczki jak ta, którą napisała pani M. 
F. z Warszawy.

Kobieta francuska posiada rachunkowość \ve 
krwi i znakomicie orientuje się w. tz. „uporządkowa- 
nem życiu44.

Otóż gdy idżie o pytanie, co już dziś możemy u- 
czynić dla-Tej, która niebawem przyjdzie, czyż mo­
żna coś piękniejszego wymyślęć nadto, co wymyśli­
ła francuska kobieta po r. 1870. Wszak i my będzie­
my mieli Ojczyznę straszliwie zniszczoną, bez pie­
rzyn i bielizny, bez naczyń kuchennych i sezonowych 
kapeluszy.

Książeczka p. M. F. (kosztuje tylko 1 kor.) skła­
da się z 12 porubrykowanych kartek, na których trze­
ba codziennie spisywać wydatki pod odpowiednią ru­
bryką. O wiele to prostsze, wygodniejsze i prakty­
czniejsze niżeli zwykłe książeczki bez rubryk, które 
tylko oszukują nasze sumienie, a przeglądu nie dają. 
Po miesiącu trzeba każdą rubrykę zesumować. Na 
końcu roku zestawia się rubryki miesięczne w całość. 
I oto od razu występuje jasno, przejrzyście obraz ca­
łorocznych wydatków. A taki obraz — to właśnie 
francuskie „uporządkowane życie44.

Od takiej drobnostki, która cuda tworzy, można- 
by już dziś zacząć służbę wobec Tej, która przyjdzie.

Panie Gubrynowicz, panie Połoniecki etc... pa­
miętajcie Panowie o książce pani M. F. Proszę już o 
to publicznie po raz trzeci, bo pisałem o pięknej księ­
dze także w „Kronice Powszechnej44 i upominałem się 
o jej sprowadzenie. Ignis.

STOSUNKI GOSPODARCZE.
Wojna i emigracja.

: Po wybuchu wojny ustała prawić zupełnie emi­
gracja do Ameryki z państwa rosyjskiego. W  lipcu 
roku zeszł. przybyło do Stanów Zjednoczonych 16.217 
wychodźców z państwa; rosyjskiego, w sierpniu już 
tylko 780,, w październiku, listopadzie i grudniu liczba 
ta spadła do kilkudziesięciu, którzy udali się do Ame­
ryki przez Szwecję, Archangielsk lub Władywostok. 
Zmniejszyła się również liczba wracających z Amery­
ki do państwa rosyjskiego. W lipcu było takich 5;228, 
w sierpniu 3.921, we wrześniu 643.

Wroku 1914 jeszcze przed wojną ruch emigracyj­
ny, był wogóle mniejszy, niż za lat poprzednich. We­
dług sprawozdań oficjalnych od 1 lipca 1912 do 1 lipca 
1913 roku było 291.040 emigrantów, od tego zaś czasu 
do końca lipca roku z. 255.660. ^

Co się tyczy narodowości, to wśród nich Rosjan 
jest liczba zupełnie nikła. Prawie 50 prc. stanowią ży­
dzi, u których liczba wychodźców przerasta liczbę 
przyrostu naturalnego. Następnie główną część emi­
grantów z państwa rosyjskiego stanowią Polacy.

Wychodźcy przysyłają z Ameryki swym rodzi­
nom rocznie około 25,000.000 dolarów (50 mil. rub.). 
W racający zaś emigranci zabierają sami z Ameryki 
około 8,000.000 rubli rocznie. Na przewozie emigran­
tów zarabiały przeważnie niemieckie towarzystwa 
żeglugowe, a głównie „Hamburg-Ameryka-Linie44, na 
którego czele stoi żyd, Ballin, jeden z doradców Wil­
helma II. Emigrantów wyzyskiwali też tajni agenci 
emigracyjni, którzy ich za drogie pieniądze „szwarco- 
wali44 przez granicę.

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena za wyraz 21/2 kop.= 8  h., najmniej 25 kop .= 80h.

Cena za wiersz 15 kop.= 5 0  hal., najmniej 3 wiersze-
Ogłoszenia poszukujących prace w  rubrykach „Nauka I w y­
chowanie*4. „Posady poszukiwane44 i „Zarobek — Służba *

za wyraz 2 kop. =  6 hal., najmniej 20 kop. = 6 0  hal. 
ZWRACAMY UWAGĘ P. T. osób, nadsyłających pod 
naszym adresem zgłoszenia i oferty na ogłoszenia, zaopa­
trzcie w  znak adresowy (szyfre), że nadawcy ogłoszeń 
sq zazwyczaj nieznani Administracii. Przestrzegamy przed 
dołączaniem do takich listów Świadectw lub dokumentów 
w oryginale. Zalecamy dołączanie Jedynie odpisów.

Poleconych listów z ofertami nie przyjmujemy.
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dla iedne) osoby, 

ogłaszaiacemu znanel. nie umieszczamy.

NAUKA I WYCHOWANIE.
M łoda Francuzka udziela lekcji teorji i konwersacji.

Zgłoszenia »Francuzka" Słowo. al /2

POSADY POSZUKIWANE.
Rządca Czech, żonaty, 27 letni, nie wojskowy z 8 let­

nią praktyką w pierwszorzędnych gospodarstwach poszu­
kuje posady” Łask. zgłoszenia pod „Agronom44 do Admin., 
Słowa Polskiego.__________________________ '_________ b!96;

M aszynistów, kierowników (werkm istrzów ) pierwszo 
rzędne siły, poleca Związek. Zgłoszenia „Związek44 Słowo-

________ b 165 ^
MIESZKANIA I SKLEPY. j

Dwa pokoje kawalerskie z meblami frontowe zaraao
wynajmę. Wałowa 27 (śródmieście). e!99 ,

KUPNO ! SPRZEDAŻ. * \
Ropał, podpałki, pakiet 4 kop. Fabryka Potockiego 58;

stacja tramwaju.   łló l j
Owies, kartofle , kapustę  w głów kach i kiszoną, bura., 

ki, żyto, pszenicę, siano, drzewo, jak w ogóle wszelkie pro-| 
dukty z zakresu, aprowizacji w każdej ilości kupuje, pośre-! 
dniczy i sprzedaje Gommercium-Doroteum, Lwów, ul. Leo-, 
na Sapiehy 34, Dla zarządów i władz wojskowych, jakoteż 
dla dostawców specjalnie niskie ceny. Nasz oddział dla ku-j 
pna i sprzedaży okazyjnej mebli, obrazów i antyków funk-; 
cjonujc nadal. Płacimy najuczciwsze ceny za używane sy-J 
pialnie, jadalnie, fortepiany, obrazy, antyki itp. przedmioty.! 

____________________________      ł!62 I
Używane sztuczne zęby, złoto, zegarki, precjoza, ku~; 

puje STRAUCH, Karola Ludwika 29.  ł l9 1 .
Koncesjonowana katolicka Ajencja „Meteor"" Wało"

wą 27, poleca kilkanaście kamienic we Lwowie korzystniej 
do kupienia. ł!98>

Drzewo bukowe, tylko suche, dwuletnie, na cetnary
i sągi poleca Akademicki Skład drzewa, pl. Akademicki 1.:

' ■ ■_____  1197 ■

ZAWIADOMIENIA ROŻNE.
Podania do władz, świadectwa handlowe i inne po ro-j 

syjsku, jak również tłum aczenia sporządza doskonałym ję­
zykiem Biuro buchalteryjne i handlowe J. F. Florkiewicz, 
ul. Akademicką 18, Ii p., telefon 417. Tamże wiadomość o 
lekcjach języka rosyjskiego. s l53 ’

Stroję fortepiany, pianina, proszc P. T. Publiczność
o łaskawe zgłoszenia. Kopernika 26, Sklarski.________s204

Zlecenia do Jarosławia, Rzeszowa, Tarnowa załatwiam.
Zgłoszenia Spółka obywatelska, P iekarska 11* s208

Bani Rolniczy Galicyjs. Towarzystwa Gospilarskiego-
Lwów, ul. KoSciuszkS I. 13 

poleca 185
m  shkoii m m m u y  ftuii&si&yisę E z jrw ss a

i inne nasiona, nawozy sztuczne, maszyny rolnicze, oleje 
maszynowe i cylindrowe. — Kupuje jare zboża.

3 rub. miesięcznie nauczy każdego w 2 do 5 miesię­
cy nauczyciel Rosjanin ro s y js k ie g o  języka, teorji 
i praktyki. Cytadeli 1. 9, brama od ogrodu. 203

we wzorowych przekładach.
B licher CJlausen — S t r y j  F r a n i o .  Powieść z życia duń* 

skiego. Przekład Felicji Popławsk ej kor. 1,20.
Cherbuliez W iktor — P r z y g ó d /  W ł a d y s ł a w a  

B o 1 s k i e g o. Powieść. Przekład Felicji Popławskiej 
kor. 1.20.

Compain L, M. — P r z e b o j e m .  Powieść- Przekład! 
z francuskiego Br. Neufeldówny kor. —,60.

Coulevain Piotr. N i e z n a n a  W y s p a .  Przełożyła z fr. 
Felicja Popławska kor. 1,80. |

Coulevain P iotr — N a G a ł ę z i .  Przekład z franc. Felicji} 
Popławskiej kor. 1,80. >

Crawford M arion — A r e t h u s a .  Powieść. Przekład 
z angięlskiego A. Z. k o r .—.60. *

D audet A lfons — N o w e l e  z c z a s ó w  o b l ę ż e n i a  
P a r y ż a  kor. —,60.

D zieduszycka Ew a hr. — P e r ł a  P a ł a c u .  Opowiada­
nia indyjskie kor. —.60.

Glin E linor —- M a r g r a b i n k a .  Powieść. Przełożył* 
z angielskiego Janina Popławska kor. 1.20.

— W i z y t y  E l ż b i e t y .  Powieść. Tłumaczyra z ar.*,1 
gielsk. Br. Neufeldówna kor. —,60.

H auch. —' T a j e m n i c a  p e w n e j  r o d z i n y  p o l ­
s k i e j .  Z oryginału duńskiego przeł.J. Klemensiewi- 
czowa. Gena K. 1,20.

Haggard B ider — B e n i t a .  Powieść. Przełożył z angiel­
skiego A. D. kor. 1,20.

Kipling Budyard. Z e m s t a  D u n g a r y .  Nowele, przeło­
żył z ang. Feliks Chwalibóg kor. —,60.

M ery Klaudjusz. — G ł o s  P r z o d k ó w .  Powieść. Prze­
kład z francuskiego kor. 1.20.

M ismandre Franciszek. — P i s a n e  n a  w o d z i e .  RO;! 
manś. Przekład z francuskiego Felicji Popławskiej; 
kor. —*60.

O pow ieści Japońskie. Spolszczył Jan G. kor. —,60.
Orczy. — B a r  o n o w a (Montagu Barstow) L i g a  Bi ^j  

d r z e ń c a  (The scarlet. pimpernel) z angielskiego; 
spolszczona przez K. z B, O. kor. 0.60.

Bom anowska S t .— N a d  M i c h i g a n e m .  Opowieść z żyj 
cia wychodźców polskich do Ameryki. Odznaczona 

na konkursie I nagrodą kor. —,30.
B eu ter Gabrjela. — „ S y n o w i e " ,  powieść kor. —*60.
Rod Edward j-  D a r e m n y  W y s i ł e k .  Powieść. Prze** 

z francuskiego Al. Kordzikowska kor. 1,20. .
B osn y  J .H . — D o k t ó r  H a r a m b u r .  Powieść. Przekład, 

z angielskiego Br. Neufeldówny kor. 1,20. i
— V a m i r e h. Powieść z angielsk. przełożył J. K. * Q'i 

tocki kor. —,60. J
B ovetta  G. — Lu l u .  Powieść. Przekł.* z włosk. kor. bz
Serao Matylda. — P o  p r z e b a c z e n i u .  Powieść.

łożyła z włoskiego Karolina Dzieduszvcka kor. .
Zora — D r o g a m i  Ż y c i a .  Powieść kor. 1,20.

Nabywający powyższe dzieła bezpośre­
dnio w Administracji Słowa Polskie|  
przy ul. Zimorowicza 15 lub w  B iu ra  
sprzedaży Słowa Polskiego w Pasa%' 
Mikolasza, otrzymają od powyźszyc ■ 
gen 33l/»% rabatu.

D ozw olone p rzez  cenzurę wojenna* — Nakładem Spółki wydawniczej „Słowo Polskie*4 we Lwowie. —  Z drukarni „Słowa Polsk.44 we Lwowie uL Z im orow icza


